Czerń i Fiolet

„…że musi być zabity i trzeciego dnia wzbudzony z martwych”
                                                                                               Mat. 16:21

Wszędzie widziałem śmierć i grób. Fioletowa lub czarna garderoba wykwintnych kobiet – to jakby okazyjny, pogrzebowy strój. Wszędzie fiolet i czerń – barwy kiru, żałoby – Halina Poświatowska pisała – „podejrzewam fiolet” (nie lubię fioletu, uciekam od niego) – ja, sąsiad poetki z ulicy Jasnogórskiej „ładowałem” się całym sobą w czerń mogiły i fiolet żałoby. Umiałem być w tym nie w pełni zdołowany ale nawet optymistyczny – jednak bliski mi przyjaciel – adresat listów elektronicznych – napominał – wróć do świata żywych, zostaw czas i sposób swojego połączenia z niebem w spokoju, pisz co myślisz o ludziach, sprawach, które są lub istniały w świecie, w którym przyszło Ci żyć jako istota materialna.
Posłuchałem przyjaciela. Nie wiem jak to się dokonało. Ale zawróciłem. Z sieni Domu Pana. Wróciłem tu, gdzie zaistniałem jak materialny byt, jako pogodny chłopiec Paweł, jako schorowany młody mężczyzna, jako kochający witalność i radość czterdziestoletni facet, dążący chyżo do pięćdziesiątki…
I będę tu. Tyle ile Bóg będzie chciał, bo on tylko chce dobrych rzeczy dla swoich dzieci.
